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Wiadomości krajowe.
— —  -

Z B e r l i n a ,  dn ia  1. Lu tego .
J ł .  P a n  J e g o  W y s o k o ś c i  X ięciu  M a x  i n  

B / e y e r n  o r d e r  O r ł a  C z a rn e g o  nadać  raczył.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 29. Stycznia.
D oszła  tu  w ia d o m o ś ć ,  że A lexander  Bato-  

w sk i  b. W ie lk i  Ł o w c z y ,  o rd e ru  Sgo S tan is ła ­
w a  i Legii h o n o r o w e j  K a w a le r ,  w  m ajętności 
s w o je j  w e  F ra n c y i ,  blisko miasta M etz  p o ło ­
żone j,  86cio-letni bieg c h w a le b n e g o  życia d o ­
konał. U m a r ł  dnia 29. G ru d n ia  r. z. N ie u ­
tu leni w, żalu sy n ,  có rka  i z ięć ,  otaczali  go 
p rz y  zgónie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27 Stycznia.

•  P o w sz e c h n a  radość  ( ta k  donoszą  z W i n d ­
so ru )  rozla ła  .się po  k ra ju  naszym . N ie  m a  
serca u cz c iw e g o  i cn o t l iw eg o  w  ca łćm  pań-* 
s tw ie  W .  Bf-ytam'i, k tó r e b y  dzisiaj n ie  by ło  
p rze p e łn io n e  uczuciam i m iłośc i ,  lojalności i 
Życzliwości dla szczęś liw ć j M on a rc h in i  p o łą ­
c z o n y c h  K r ó l e s t w ,  dla  jć j m łodego  i u w ie lb ia ­

nego m a łż o n k a ,  dla jej ukochanego  dziecka, 
za b ło g o s ła w ie ń s tw e m  B osk iem  kiedyś ojca 
p o to m s tw a  K r ó l ó w ,  dziecka chrzes tnego  p o ­
tężnego  w ła d z c y ,  czu łego  k rew n eg o ,  sz c z e re ­
go sp rzym ierzeńca  r o d z ic ó w  tego  dziecięcia, 
p o d p o ry  rełigii n a r o d o w e j ;  dziecięcia och rzco r  
n ego  te raz  w  stałej protestanckiej w ie r z e ,  ku  
r a d o ś c i , Anglii i w  obliczu  św ia ta .  Zaiste!
W i n d s o r  d z i s i a j  p e ł e n  r a d o s n e g o  r u c h u ,  k t ó ­
r e g o  w i e l k o ś ć  t y l k o  w - s e r c u  n a r o d u  rnoże bycf 
z m ie rz o n ą ;  m i o d y  Xiąźę n ie ty lko m a  być  
o c h rz ro n y  na w ia rę  o jc ó w  s w o ic h ,  nietylko 
głosem  K ró ia  p ro tes tanck iego ,  k tórego  chara-  
k te t  K ró le s tw u  z a w sz e  ty lko blasku dodaje 
i który  go dzisiaj d u c h o w n e m  ś w ia d e c tw e m  
sw ojern  zaszczyca, lecz też czu łym  w szy s tk ich  
serc angielskich o d g ło se m ,  k tó re  obecn ie  ra- 
dośnemi okrzykam i starą K ró ló w  naszych sie­
dzibę p rzepełn ia ią .  T a k  tedy  już w  te/ c h w il i  
dziecko k ró lew sk ie  s ta io  się dzieck iem  całego 
n a r o d u ! Czu jem y, jak ściśle losy naszćj ojczy­
zny z jpgo losami się z jednoczyły!  U z n a je m  
w ażność  tego  znaku  i sy m bo lu  szczerćj p ro te 7 
stanckićj w ia ry ,  k tóry  K ró la  Pruskiego — M o ,  
n a rc h ę ,  k tó ry  tak chę tn ie  składania w sze lk ich  
h o łd ó w  unika — z serca p ań s tw a  jego, gdzie 
g a szanują i kochają, do  św ią ty n i  sp row adz i ł ,  
W k tó re /  nasz Xiąźę W a l i i  na  ło n o  C hrze -  
śc iaństw a przyję ły  z o s ta ł .« —  N astępu je  ob-
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tzem e opisanie uroczystości chrztu, z którego 
tu tylko wyjątki umieszczamy. Poranek dnia 
tego był pogodny i pięknie weszło słońce po 
nad murami zamku. O godz. 11^ Lord Lynd- 
burst,  Lord Kanclerz Anglii, pierwszy wsią. 
pił do przeznaczonej na ten obrzęd kaplicy 
św, Jerzego, a za nim postępowało grono 
członków Izby wyższej, Kawalerów^orderu 
Podwiązki, Lord Major Londynu i Szeryfo­
wie. Ołtarz wspaniale, ale jednak pojedynczo 
był przystrojony; przed nim na krześle axa- 
młtem purpurowym pokryłem stała chrzciel. 
nica, do której późnićj wlano wodę czerpniętą 
z rzeki Jordanu, którą w  tym celu umyślnie 
do Anglii sprowadzono i w  karafinie Królowćj 
ofiarowano. Po wstąpieniu do kaplicy Bisku­
pa Londyńskiego, Biskupa Norwichskiego, Ar. 
cybiskupów Kantuareńskiego i Yorkskiego, 
Dziekana i Kapituły Windsorskiej, • Biskupa 
Winchesterskiego, ukazała się Królowa z. do. 
stojnyro małżonkiem swoim i cały d w ór zajął 
następnie w  przepisanym porządku miejsca 
swoje. Królowa miała na sobie suknią z czer­
wonego aksamitu, na głowie tjarę z dyamen- 
tó w :  nad suknią zaś płaszcz, który się jćj jako 
władzczyni orderu Podwiązki należy, a na 
szyi c o l l i e r  tego orderu. Królowa bardzo 
czerstwo i zd row o wyglądała, zaś Xiąię AL 
brecht był nieco blady. Król Pruski, który 
m i ę d z y  ś w i a d k a m i  chrztu p i e r w s z e  za moWat 
m i e j s c e ,  miał m u n d u r  s a k e r l a t o w y  *  i r a k t n e
mi epoletami. Gd^ wszyscy goście już byli 
usiedli, młody Xiązę przez Xięinę Buccleuch 
do kaplicy wniesiony został i obrzęd chrztu 
się rozpoczął. ArcybiskupKantuareński wzią 
w szy dziecię na ręce, wyrzekł słowa: -Chrzcę 
Cię, Albrechcie Edwardzie, w  imię Ojca, i 
Syna, i Ducha Świętego!* Po spełnieniu o b ­
rzędu chrztu, dziecko stojącej u drzwi mamce 
oddano, która je z kaplicy wyniosła. Potem 
odśpiewano Halleluja, nastąpiły dziękczynne 
modły i processya w  przepisanym porządku 
wyszła z kaplicy. Cały ten obrzęd trwał wła* 
śnie pół godziny. W  programacie wyczytu- 
jemy, ie  skoro cały orszak do zamku pow ró­
cił, odbyto Kapitułę orderu Podwiązki i Króla 
Pruskiego, który jako potomek Jerzego I., na­
w e t  i kiedy nie ma wakansu Kawalerów , je­
dnak do orderu przyjęty być może, Kawale­
rem onego obrano i oznakami ozdobiono. Po 
uroczystości tój nastąpiło dejeuner w  galeryt 
Van-Dyka i przyległych pokojach dla 200 osób, 
Wieczorem dano wielki bankiet w  przysion- 
ku św. Jerzego na 110 osób; z Ciała dyplo­
matycznego byh tylko obecni Posłowie Fran- 
<$i, Pruss, Portugalii, ił#n0Weru, Saxonil i 
Belgii, jako tak nazwani Posłowie familijni. —- 
Poca,utro vyibczorem N. Król Pruski z W in d ­

soru do Londynu się uda. Słychać, że się 
chce doczekać zagajenia Parlamentu, i ie  na 
tć| uroczystości obecnym będzie. W  niedzie. 
lę N. Pan będzie na nabożeństwie w  katedrze 
św. Pawła W Londynie. Biskup Londyński 
będzie miał kazanie. Wszyscy członkowie 
kapeli z St. James, oraz śpiewacy chóru w e ­
zwani zostali, aby w  dniu tym w  muzyce ko­
ścielnej udział m ieli; podobny rozkaz otrzy­
mali też od Dziekana swego śpiewacy z Opa­
ctwa Westminsterskiego.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d. 25.  S t y c z n i a .  — Dziś rozpoczęły się ob­
rady nad piątym paragrafem adressu, następu­
jącej osnowy:

Prace takowe czczą pokój i dają wartość 
jego uczuć. Pokój jest trwały , bo jest ż y z n y ,  
a dobrodziejstwa jego ręczą za jego trwałośćf 
masz słuszność liczenia na to ,  iz zakłócony 
nie będzie, i Izba z ukontentowaniem zape­
wnienie to przyjmuje.

Paragraf ten bez sporu przyjęto. Pan Gu­
staw B e a u m o n t  wniósł następnie, aby w  to 
miejsce następujący paragraf do adressu wcie­
lono! c- ' 1 »

Spodziewa się (Izba), iż w  nieszczęsny spo­
sób powstałe nieporozumienia między rząda­
mi P r a n c y i  a Hiszpanii n ie  zakłócą zgody mię­
dzy t c m i  d w o m a  narodami istnieiącćj 1 ż e  te  
pomne wielkich interessów, jakie je zobopóL 
me łączą, jako tćz wspólnć, zasady ieh in- 
stytucyi, szybko koniec położą niesnaskom, 
ma mającym głębokiej i narodowćj przyczyny.

Po rozwinięciu przez Pana B e a u m o n t a  
swego wniosku, wstąpił M i n i s t e r  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  na m ównicę, aby wniosek 
takowy zbijać.

'L P a r y ż a ,  dnia 25. Stycznia.
Ostatnie zatargi etykietałne między dworem 

t u i t e r y i s k i m  a U e g c n t e m  hiszpańskim, maja 
się stać, jak powiadają, powodem do Żywych 
sporów w  Izbie Deputowanych, i to tćm bar 
dziej, gdyśmy się dzisiejszą pocztą * Hiszpanii 
dowiedzieli ze Pan Marl,ani Ba posiedzeniu 
Senatu dnia 18. b. m. gwałtownie pow staw ał 
przeciw polityce Frahcyi, naprzeciw Hiszpanii, 
nazywając ią często d y n a s t y c z n ą  p o l i t y ­
ką.  Pewną jest rzeczą, ,£ p an G ujl o t tylko 
z wielką trudnością zdołał skłonić Pana Sal- 
vandego, do zażądania przy pomyślniejszej 
sposobności głosu o t*j spra w fe, r ł e  teni* 
przy tem obstaje, aby postępowanie jego 
W czasie układu z Regentem hiszpańskim libie 
Wyjaśniono. Sądzą powazcełmłe, iż Pan Gui* 
zot byłby sobie życzył, ŻCjby Pan Salvandy był 
się nieco umiarkovyanszym w  Módryet* okazał,



poniew ażby się rzecz ta za pośrednic tw em  
Anglii niezadługo była dała załatw ić. P an  
Salvandy natomiast uskarża się na rolę jaką 
m u odegrać zalecono, dając mu instrukcyą, 
aby szedł za radą Posła angielskiego w  czasie 
tych układów. Pan Salvandy miał przynaj- 
mnićj ośw iadczyć, że nadzieia przyw rócenia  
w p ły w u  francuzkiego w  Madrycie za p o ś re ­
dn ic tw em  Anglii, należy do najdziwaczniej­
szych myśli, jakie się kied> źkołwiek w  głowie 
Ministra francuzkiego w ylądz  m ogły , i jeżeli 
gabinet myśli, iz mu może jako Posłow i prze­
p isyw ać politykę, p rzec iw  którćj jako Depu­
to w a n y  pow staw ać  musi, woli raczćj dymis- 
ayi swej zażądać. D obrow olne  usunięcie się 
Pana Salvandego rów nałoby  się iorm alnem u 
zganieniu przestrzeganćj dotąd  w  Hiszpanii 
polityki, i pom inąw szy  to, iżby g łosów  przy­
jaciół Pana Salvandego Minisłeryum pozbaw i­
ło ,  opozycya pozyskałaby przez to najniebez 
pieczniejszą b ro ń ,  do rozdrobnienia do szczętu 
ministeryalnćj większości, k tóra , jak się w c z o ­
raj przy przegłosowaniu okazało, niezmiernie 
się w ah ać  zaczyna. •

G i e ł d a  z dn. 25 . S t y c z n i a .  — Przem y- 
ślnicy usiłowali dziś na początku giełdy zni­
w eczyć  w rażenie ,  w y w o ła n e  przez w czora j­
szą uchw ałę  Izby D epu tow anych ; ale gdy 
takow ą powszechnie  za klęskę Ministrów p o ­
czytyw ano , renta utrzymać się nie niogla i 
spadła o  20 do 30 centym ów .

G r e c y a.
Tj A t e n ,  dnia 29. Grudnia.

(Guz. Powsz.~) W iadomości z Konstan tyno­
pola są bardzo groźne, ale nikt nie w ie rz y ,  
żeby m ocarstw a miały dozwolić  T u rkom  
W  n ow ym  napadzie ich dum y w o jn ę  r o z p o ­
czynać. Skargi rządu tureckiego są rozliczne 
i znajome, ale jedna z nich jest tak dziwaczna 
iż W  Panu  szczegółowo o nićj nieco donieść 
m uszę. Jak się teraz okazuje, obstawała G re- 
cya , na mocy bardzo  p rzew ro tne)  polityki 
p rzy  tern ,  aby wszyscy mieszkańcy turec- 
cy wynieśli się z odstąpionych prowincyi. 
W  Eubei jednak pozostało się kilkaset ro­
dzin tureckich, które  od czasu do czasu w y ­
rabiały  sobie przedłużenie te rm inu , aż do któ­
rego majątki sw o je  spieniężyć chciały. Część 
jedna w yprzeda ła  powoli swoje posiadło­
ści, m ianow icie  cudzoziem com , a szczegól­
niej F rancuzom , lecz jeszcze się dotąd około 
frO rodzin  pozostało. Na w yspie  tej atoi zaś 
batalion pałikarów, jedyny, który sw ó j d aw ny  
m u n d u r  zatrzymał. Córka jednego majętnego 
T u rk a  pokochała się w  jednym oficerze gre- 
ekim » oświadczyła swój -rodzinie, że pójdzie 
aa niego i da się ochrwJić, co te i  w kró tce  n a ­

stąpiło. Poseł turecki skarżył się mocno na 
zw odzenie  i rząd grecki w y p ra w ił  Kommis- 
sarza do F u b e i ,  dla przekonania się o tój rze­
czy. L ed w o  co ten tam przybył, gdy druga 
Turczynka przed nim stanęła i oświadczyła 
mu, że za drugiego oficera pójść pragnie, że jćj 
bynajmniej do tego nie zm uszano, lecz że 
ow szem  mimo wszelkich przeszkód sw ego 
dokazać postanowiła. Kommissarz zatćm za­
przestał na zaleceniu Turkom , aby w  p i ln o w a­
niu sw ych  rodzin ostrożniejszymi byli i w r ó ­
cił do domu. — Zresztą nie obaw-iają się tu tak 
bynajmnićj wojny z T urcyą ,  jakby to  z mate- 
ryalnej nierówności tych d w ó ch  m ocars tw  
Wnosił? można. Grecy czują, że mają p rzed  
sobą przyszłość, podczas gdy ludność turecka 
mocno jest o sw e m  rozprzężeniu przekonana, 
a ten żywioł m oralny musiałby nakoniec sza­
lę zw yc ięz tw a  przechylić. Nic łatwiejszego, 
jak w  okamgnieniu w  calćj Tesalii pożar w o ­
jenny rozniecić. Ludność grecka w ynosi oko­
ło pół miliona dusz, a turecka 60,000 g łó w  nie 
przechodzi. Armia albańska zdołałaby może 
p row incyą tę przebiedz i spustoszyć, ale n i t  
mogłaby się u trzym ać, a moźeby się i Albań- 
czykom od Porty  oderw ać  udało. Mimo to  
Wszystko nikt przecież teraz w ojny  nie pra ­
gnie , częścią z pow o d u  w  w o jn ie  tureckiój 
nieuchronnego rozlew-u k rw i,  częścią iż każdy 
czuje, że każdy ro k ,  który aż do ostatecznego 
ograniczenia Grecyi upłynie, tejże now ych  sił 
dodaje, podczas gdy T urcya  coraz bardzićj na 
sw oich upada siłach.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 2. Stycznia.

N a  p o s i e d z e n i u  S e n a t u  w  d n i u  22 .  G r u d n i a  
w  W a s h i n g t o n i e ,  p o d a ł  p. B a r r o w  petycyą od 
t o w a r z y s t w a  assekuracyjnego w  N ew -O rleans.  
T reść  tej petycyi jest taka: Z Richmond prze- 
zaczony był do N e w  Orleans o k rę t ,  na któ­
rym  znajdowało się 38 n iew o ln ików , i ci »a- 
assekurowani byli w  tow arzystw ie  Ń ąw  O r-  
leańskićm, na przypadek gdyby krążące okręty 
angielskie ich zabrały. Statek ten  rozbił się; 
Kapitan, osada i^niewolnicy przyjęci zostali na 
ipny okręt,  także przez burze uszkodzony, i 
z8wiezieni do w yspy  N ew  Providence , gdzie 
zatrzymać się musiano dla napraw ienia  okrętu, 
T u  w ięc ,  gdy jeszcze nikt z osady na ląd nie 
w ysiadł, przybyli na pokład oficerowie i żoł­
nierze angielscy, opanowali n iew oln ików  i na 
wolność ich puścili. — P. B arro w  żądał, aby 
ta pel w y  a  przekazaną była Kommissyi dla 
sp raw  zagranicznych, a t o te m  słusznićj, gdy 
przypadek ten stanowić może pow ód  do w o j­
ny. Po tym wniosku żyw e  nastąpiły rozpra- 
i r y -  P. King, popierając yyniosek, móyr»D »Na-
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leży się obaw iać , aby smutne z tego nie po­
w stały  skutki, gdyż Anglia odm aw ia nam 
wszelkiego wynagrodzenia na zrządzone oby­
w a te lo m  amerykańskim straty. Fan Rives, 
uważając stosunki S tanów  Zjedn. z Anglią za
bardzo niepewne, radził pomyśleć o tern, aby 
postawić kraj w  stanie obronnym. — P. Cal- 
noun mniem ał, i e  postępek oficerów angiel
skich jest największą obrazą ,  jaka kiedykol­
w ie k  Stanom Zjed. w yrządzoną by ła ,  tyrań- 
stw em  i rozbojem. — Poczerń, s tosownie ^do 
wniosku p. P a r ro w ,  w  m ow ie  będącą pety- 
cyą przekazano Kommissyi dla sp raw  zagra­
nicznych.

i Publiczność została uwiadom ioną obwiesz- 
czeniami w  gazetach, iź zawiązało się S tow a­
rzyszenie Dam w  celu wspierania i pielęgno- 

• w an ia  ubogich zamężnych a cnotliwych po- 
łóżnic. Aby tern większe wzniecić zaufanie 
w  publiczności do tego tak bardzo z uczucia­
mi ludzkości zgodnego zakładu, przez który 
ubogim kobietom w  najkrytyczniejszćj chwili 
ich życia, a dziecku w chodzącem u na świat, 
a tern samem w  m om encie , gdzie najwięcej 
pieczy potrzebuje, daną była w łaśc iw a i pełna 
miłości opieka, rozum iem y, źe nie od rzeczy 
będzie , w spom nieć tutaj o podobnym  zakła­
dzie u tw orzonym  w  Akwizgranie roku 1830.,
a  k t ó r y  n a i p o n i y ś l n i e j s z e  o w o c e  - w y d a ł .  Z w ią ­
zek tam eczny D am  pod protekcyą J .  K. IYJ. 
Xięźnej M a r y a n n y ,  małżonki J. K. M. Xię- 
cia W i l h e l m a ,  zaczął od urządzenia w  S ie r­
pniu 1830. czterech łóżek, których liczba do 
6ciu podw yższoną została. — Dochody insty­
tu tu  składały się z da rów  i rocznych re g u la r ­
nych bieżących składek, niemniej z przychodu 
z loteryi ro b ó t  ręcznych damskich.

Do roku 1838go włącznie rozw iązanych  zo­
stało yv instytucie 976 położnic, z których tyl­
ko 4 umarły i rezultat ten niezawodnie w  p o ­
rów n an iu  z innymi większymi zakładami po- 
łóźniczerni, nadzwyczajnie jest pomyślny, tein 
w ięcej, iż w  liczbie połogów  w iele  trudnych 
i nadzwyczajnych byw ało  przypadków.

Łagodne i staranne obeiście się z połóżnica- 
mi zjednało instytutowi gorącą wdzięczność 
tych ubogich, w  publiczności współczucie 
i czynną pomoc, a członkom stowarzyszenia 
w znieciło  pocieszające uczucie, iż szlachetne 
przedsięwzięcie do skutku doprowadziły.

W  C h e ł m n i e  pod Pnie-
w a m i,  mam 30 b a ra n ó w , 130 

maciór i 100 skopów  (kilka lat zdatnych jesz­
cze do c h o w u ) ,  za um iarkowaną cenę do 
przedania. P anow ie  gospodarze, uważający 
korzyść w  jagniętach Lipcowych i Sierpnio­
w y c h ,  mogą w czesnem  zgłoszeniem się o d e ­
brać maciorki z pięknerni baranami kotne.

 M. R a d o ń s k i .

Handel mój komissyjny zboża i innych to­
w a r ó w  w  tutejszym bazarze pod firmą: .

G l i s z c z y ń s k i  8c C o m  p.,  
polecam szanownej Publiczności i oznajmiam, 
iż czynności handlowe, zawarte  przez w spół­
pracownika mego L e o p o l d a  E n g e l  m a n a ,  
za w ażne uważać będę

F e l i x  G l i s z c z y ń s k i .
Poznań, dnia 29 . Stycznia 1842.______________

Pow róciw szy z osta­
tniego lipskiego jarm arku na No- 
w y -llo k , polecam dobrany skład 
najnowszych tow arów  modnych 
baloAvych dla mężczyzn, paryzkic, 
lugduńskie axamitne i jedwabne 
w e s t k i , szale  a tłaso w e, chu­
stki na szyję, istotne paryzkfe naj­
przedniejszego gatunku" rękaw i­
czki , warszawskie balowe i ne­
gliżowe trzewiki dla dam.

«#. J L ,  f l e y e r ,  w  rynku JYr. 73.
Cotyłko otrzymali

świeże Angielskie ostrzygi i oliwki 
B r a c i a  V a s s a i l  i , 

przy ulicy Fryderykowskiej.

W  tych dniach wyszedł j l f a z i u r ,  u łożony 
na  pianoforte przez AL M£tiJ'OWSliiefJO f  
nabyć go m ożnas po 5 sbrgr. u W . S t e f a ń ­
s k i e g o  i J.  K.  Ź u p a ń s k i e g o ,  księgarzy.

C e n y  t a r g o w e
vr mieście

Dnia 2. Lutee 
1842. r.

O

P o z n a n i u . 0(1 | ilo
f«n. I Tal. agr fen.

Pszenicy szelei . . . . 2 12 | — 2117 6
Zyta . . d t ........................... 1 10 1 1 1 3
Jęczmienia d t ......................... — 22 6 - 2 7 6
O w sa  . dt. . - • - . — 18 6 — 19 6
Tatarki d t ........................... — 22 6 — !25
G rochu . dt. . . . . . 1 1 ) 2 6
Ziemiaków dt. . • . . , 9 • —* - 1 0

_ 25 --- - 2 6
Słomy kopa . . . . . . 8 — .8  5 —
Masła g a r n i e c ...................... 1 25 —- 1,27 6
Spirytusu beczka , . . , l l j — 13, T


